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JJL HADSZ1  ADD EL-KA DER *

BEN MAHIDDIN *);

W y p a d k i  w o je nn e - ,  z asz ł e  w  p r o w in c v i  O ra n , ,  
w p r o w a d z a j ą  z n o w u  na s c e n ę  b o jo w ą  m ę ż a ,  k tó ­
r y  p r z e z  o s t a tn i e  z da r ze n i a '  w  p r o w in c y i  K on s t an -  
l v n y  p r a w i e  j u z  zos t a ł1 z a p o m n i a n y ,  a p r z ec i eż  j e s t  
o n  z j a w i s k i e m  n i e s ko ńc z en i e  w ag i  go dh i e j s ze m ,  a 
n iże l i  s ł y nn y  A r l i m e d  Bej.  Os ta tn i  j e s t  to T u r e k , ,  
w a l e c z n y ,  o k r u t n y  i f ana tyczny ,  a le  z reszt ą  n ie  p o ­
s i a da  j a k  t y lko  z w y cz a jn e  p r z ym io t y  l ud u  s w e g o  j, 
r e p r e z e n t u j e  daw . iy  t i n e c k i  s s s t e m  ok ro pn oś c i  
t yr an i i .  A b d t d - K a d e r  zaśy j a k o  p o t o m e k  z k rw i  
a r a b s k i e j ,  j a ko  syn d ł u g o  c i e m ię ż o n e g o  l u du ,  p r z e ­
p o w i a d a  o d r o d z e n i e  się a r ab s k i e j  p o t ę g i ,  i d la  t e ­

g o  w zb u dz a  większe  za j ę c i e  i podz iw ,  a niżel i  ó w  
dz ik i  d o w ó d z c a  t u r e c  kb  T  ik j eń cy  f r ancuzev ,  k t ó ­
r z y  z n a jd o w a l i '  się w m o c y  A b d e r  - K a d e r a  , j a k o  
t e ż  inni  E u r o p e j c z y c y ,  k tó r z y  w ko rzvs tn i e j s zem 
p o ło ż e n i u  miel i  po zn an i a  go  spos obn ość ,  wys t aw  a-  
} ą j e d n o z g  o d n e n n  u sty  św ie t ne  j e g o  p r z y m io ty ,  j e g o  
osobi stose .  D o ty ch cz as o w a  h i s to ry j a  t e g o  na d z w y -  
c z i j n e g o  męża  p od w y żs zy ć  t y l ko  m o ż e  za j ęc i e ,  j a ­
k i e  vr c zy t a jące j  w z b u d z a  pub l i cznośc i .

t*J E l  IIaJ.su  jes t  p rz y d o m e k ,  n a d a w a n y  w s zy s tk im  h m  
^ u z u l n i a n o i c , k tó r z y  odby l i  p ie lg rzy m k ę  d o  M e k k i  
znaczy  tu ż  s«ino co P ielgrzym . —  Hen Alahiddin  z n a ­

czy: Syn (czyli  p o to m e k )  M li iddiaa .

ABdel  -  K a d e r  b y ł  na jmlo r ' sLvm z cz t e r ech  sy n ó w  
Sidi  - M ah i dd i na  , s ł a w n e g o  M a r a b u t a  , k t ó r y  na z a ­
c h o d n i e  po ko l en i a  Ba rba ry i  wielki  w p ł y w  w y w i e ­
r a ł .  Mias to  M a sk a ra  , s p r zyk rzyw sz y  sob ie  b e z r zą d ,  
c h c i a ło  w  r o k u  1 8 3 2  Sidi  M a h id d i n a  m i a n o w a ć  
E m i r e m  s w o i m ;  a le  p o d e s z ł y  s t a r z e c ,  s zanu j ąc  
w iek  s w ó j ,  n ie  p r z y j ą ł  tej  g o d n o ś c i ,  z w ra ca j ą c  
w sza kże  u w a g ę  m i e s z k a ń c ó w  na sw e g o  n a j m ł o d s z e ­
go  s y n a ,  A b d e l - K a d e r a , k t ó ry  w ó w c z a s ,  21 l e tn i  
m ł o d z i e n i e c ,  spo k o j n i e  s a m o tn e  w iód ł  życie  w G u e -  
t n a .  pus t e ln i  r odz i ca  s w e go ,  i o  k t ó r e g o  byci e  z a l e ­
d w ie  z i o m k o w i e  j e g o  w iedz ieb .  G u e t n a  leży w k r a i ­
n i e  H a c h e m s ,  n i e o p o d a l  od  Maskaryr,  w w ąw oz i e  
Atlasu.  O ko l i c e  j e j  są p o w a b n e  i m a lo w n ic ze .  
G r o b y  p r z o d k ó w  M a h i d d i n a ,  k tó r z y  wszyscy  byl i  
Ma  ra bu tami ,  wznoszą  b i a ł e  szczyty sw o je  o b o k  z ie ­
l oności  d r z e w  k a k t u s o w y c h ,  s z m e r  sp a d a j ą c y c h  z 
g ó r  s t r u m y k ó w ,  po ł ą cz o n y  z ś p i e w e m  p t ak ów ,  t w o ­
rzy m u z y k ę  s a m o tn o ś c i ;  gw iaz dy  p iękn i e j  św ie cą  
w  o w y c h  p o ł u d n i o w y c h  s t r e f a ch :  zgo ł a  ws zys tk o  
w z y w a  t a m  d o  rozm yś l an i a  i s pok o j no śe i  duszy . .  

W  t e m to  c i c h e m ,  nu t u r a ln e r a  u s t ro n iu  w z r ó s ł  m ł o ­
dy  Arab  n a  w ie lk i e go  męża ,  l u b o  w t encza s  j e s z c z e  
m o że  n i we t  n ie  m a r z y ł  o  p r zysz ł e j  sw o j e j  rol i . .  
J u z  w p i e rw sz yc h  m ł b d o ś c i  la t ach sp o s t r z e g ł  o j ­
c i e c  r z adk i e  j e g o  zd o lnośc i ,  j e m u  t eż  c a ł ą  s w o j ą ,  
n o s w i ę o i ł  mi łość ,  z a n i e d b a w s z y  i n n yc h  s y nó w .

S id i -M. shidd io ,  g dy  m u  m i e s z k a ń c y  Maskaryr- g o ­
dn ość  E m i r a  o f i a rowal i ,  o p o w i e d z i a ł  im na s t ęp u j ą - -  
c ą  p r zy g o d ę ,  k t ó r a  n a  z a b o b o n n y m  ludzi e w i e l k i e
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sp ra w i ła  smażenie.  W  czasie pielgrzymki,  od p r aw ia ­
ne j  z n ajstarszytn synem i Ab de l -Kaderem do Mr k-  
ki, przechadza!  się razu j e dn eg o  z p ie rwszym po o -  
kol iev świętego miasta.  W te m  zbliżył się do n iego  
«tarv Derwisz  z śnieżną b rodą i obl iczem pro roczem,  
p od a j ąc  mu  trzv ba rd zo  p iękne j a b ł k a ,  i r z e k i :  
• T o  pierwsze dla ciebie,  to d rug ie  dla tego tu s y ­
na,  a t rzecie dla  Suł tana • —  -A któż je st  t ym S u ł ­
tanem?* zapy ta ł  S id i -Mdi  ddm.  —  » 0 ; o  svn twój,  
k tó regoś w do m u zos tawi} . ;  odpowiedz ia ł  s tary 
Der wisz  i znikł.  — Sidi Mnhiddin już  go więcej  nie 
wid/ ia ł .  W  tę ma łą  anekdotę .  k tórą sobie zapewne  
p r ze b  egłv Marabu t  wymyśl i ł ,  wierzą kra jowcy  j ak 
w a r tyk u ł  swego  k o r a o u ,  i ona - to  przyczyniła s;ę 
nie ma ło  do pos tanowienia mieszkańców Maskary,  
uznania syna Mahiddina naczelnikiem swoim.  P rócz  
t ego  postanowienie  to wzmocnione je szcze  zostało 
oświadczen iem innego  M a r a b u ta ,  k tó ry  przysięgał  
się, że ukazał  mu  się Aniół  G abr y je ł  i oznajmi ł  mu 
wolę Allaha,  ażeby A bd e l - K ad er  nad  wierni  mi p a ­
nował .  Rzeczywiście Allah i Aniół  Gab ry je ł  nie 
mogli  lepszego zrobić w \ b o r u .

W  maju  1833 r. pierwszy raz ukaza ł  się m ło d y  
A b d e l - K ad e r  na placu b o j u ,  g d y ,  w towarzystwie 
s t a rego  ojca swego,  podpr owa dz i ł  kilka tysięcy Be- 
d u i nó w  pod  m u r y  Oranu.  Miasto to od n ie d a w n e ­
go dop ie ro  czasu zos tawa ło  wówczas  w mocy F r a n ­
cuzów.  Arabowie uderzyl i  na nie d. 3 i 4  ma ja  z 
o d w a g ą ,  która zachwiała p rzemaka jących  p rawie  
co  do  liczby ob ro ńc ó w .  Atoli działa rozszerzały 
wówczas jeszcze o k ro pn ą  t r w og ę  pomiędzy k r a j o ­
w c a m i ,  kilka wyst rza łów zmusi ło  ich do prędkiej  
ucieczki ,  i tylko młody  E m ir  ha rc ował  na r u ma ku  
w po ś r ód  s t r za łów i żar tami  witał prze latu jące  o k o .  
ło  siebie kule.  F rancuzi  z za dnmien iem spoglądał ;  
Z bas ty jon ów  swoich na j e d v n e g o  śmia łego jeźdźca ,  
k tó r e g o  g r o m  paszczy ognistych nie zdołał  p r z e r a ­
zie. Abdel  K a d e r  rob i ł  sobie tę odważną igras /kę,  
częścią dla od_ę<ia Arabom t rwogi  p r ze d  działami,  
częścią dla co raz  większego umocnien ia  w nich wia­
r y  w swoje wielkie przeznaczenie.  J ednakże usi ło­
wan ia  j ego  przeciw Oranowi były da re mn em i ,  a w i ­
dząc,  że przedsięwzięcie  j e g o  na nic się nie p rzyd a­
ło,  d. 9 maja znikł z placu bitwy. D. 10 l is topada

tegoż roku  zjawił  się znowu pod  Oi anem ze znaeznfc- 
tói s i łami i s toczył  ,walkę z Jene ra łem Hoyer. Ara­
bowie zostali odparc i ,  ale p o t t k a h  się z waleczno­
ścią. jak ie j  w nich jeszcze nigdy Francuz i  nie sp o ­
strzegli.

W k r ó t c e  po tem J ra ł  Oesmisebels,  ot r zymawszy 
do w ódz tw o  w prowincyi  O ran u ,  wyruszył  ku o b o ­
zowi Abdel  Kadera ,  rozbi t ego o 3 godzin drogi  o<ł 
miasta ,  ale nie śmiał  nań ude rz yć ,  kazał  tvlko na  
wierzcho łku  w z g ó r z a ,  panu jącego nad równiną  
D rzew  fig o w y c h  (Uiha - el - K e r m a ) , wy b ud o w ać  
s trażnicę,  k tó raby op ie ra ła  się n ap ad om  Emira.  T e n  
j e dn akż e  nie przestawa ł  z lekką jazdą swoją p r z e ­
straszać okolice Oranu.  Zakres  władzy swoje j  roz ­
szerzyć chc ia ł  potem i na inne mie jsca,  i w tym 
ce lu  op an ow a ł  miasto Arzew, k tó re F rancuz i  o d e ­
brali  mu dop ie ro  w lipcu 1833 r. A b de l -K ade r  z m u ­
sił  wówczas wszystkich mieszkańców do opuszczenia 
miasta tego i rozdzieli ł  ich pomiędzy  Arabów ró wn in y  
Ceirat .  Następnie z wojskiem swojein r e gu la rn e m ,  
l iczącem 500 ludz i ,  w y r u s z \ ł  przeciw meró wn ia  
ważniej szemu miastu T le mzen ,  gdzre podówczas  z u ­
pełny  panow ał  bezrząd.  T u r c y  i Ku luglowie obsa­
dzili byli cytadel lę ,  i z Ma urami ,  resztę miasta z a j ­
mu ją c y m i ,  w ciągłych zostawali  za ta rgarh .  Ben-  
Nuna,  naczelnik Maurów,  za z j awieniem się Abdel -  
K ade ra ,  sposobi ł  się do o p o r u ,  ale wnet  do ucie­
czki zmuszony zos ta ł ,  gdyż i Kuluą łowie  ze s t rony 
cytadell i  uderzyl i  nań równocześnie .  Poczem T l e m ­
zen p od d a ł o  się Emi rowi,  który Ka idem jego  m ia ­
nował  Sidi Hzmadego,  Maura wiele w p ły w u  posia -  
dającego.  Cytadel la atoli nie o tworzyła  mu  b r a m  
swoich i od Kulu gó w o t rzymał  t lko zapewnienie ,  
że zaniechają  wszelkich p rzec iwko n iemu k roków 
nieprzyjacielskich.

Podczas  odw ro tu  swego z T le mz en  do Maskary,  
dowiedzia ł  się A b i e l - R a d e r  o zgonie swego s t a re ­
go  oji a, który,  jak wieść niesie,  o t ruty  został przez 
ajenta Ben Nuny,  naczelnika Maurów.  W ia do m o ś ć  
ta zasmuci ła  mocno  młodeg o  Emira.  Na grobia 
Sidi -Mahiddina w G ur t na  kazał  wspaniałą  wystawić 
świątynię ,  a Arabowie uczcili swego ukochan ego  
Marabuta  z tą r zadką uroczystością ża łobną i dzi-  
wnetui  o b r zę da m i ,  j ak ie  nap o t yk am y niek iedy
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• w e ko lk y  Algieru przy obchbdaeh  p  .grzebow^ch  o-  
w y ch  świętych pustelników. ) A b d e l - K a d e r  postano- 
wił  zaraz-wojennena i przedsięwzięciami  zagłuszyć bo­
leść swoją.  W  sierpniu 1833 obieg i  Mo sta genem.  
A ’a b o w i e j e g o  usi łowali  kikafcroc w dra pać  się na 
m u r y  tego mias ta ,  ale a  wielką s t r a t ą  przez  (itiiy 
p u ł k  odparc i  zostali. Na często powta rzane  wezwa­
nia J ła  D esm inhe l s ,  aby się poddał  Krolowi  F r a n ­
cuzów,  odpowiedzia ł  Ab e l -K a d e r  z d u m n ą  otuchą:  
-/Francuzi chcą nad k r a j e m  p a n o w a ć ,  a nie o d w a ­
żą się wyjść za rinirv miast  swoich.  Oczeku ją  Jła 
Eliędzy Maskarą  i O ra n em ,  gdzie okaże s ię ,  ko m u 
pa no w a n ie  p rzvua le i y . -  Po  t a ko w e m ’ wezwaniu 
Ja ł  Desmit  h ełs przedsięwziął  rozpoznan ie  w głąb 
k t a j u .  Ki lka  dowarow  a r a b s k b h  przy tej sposo­
bności  o toczono , a pozosta łych  mieszkańców,  po 
większej  części n i eudo lnych s ta rców i dzieci ,  po 
ba r b a rz yń sk u  wy m o rd ow a no .  W k r ó t c e  atoli  z j a­
wi ł  się F ia n r uzo tn  mśc ic ie l ,  n ie st rudzony syn Ma- 
hiddina ,  k tó ry z c h m ur ą  a rabskich  j eźdźców na k o ­
lu m n y  ich napadał .  Ale cóż po do ła ją  najśmielsze 
us i łowa n ia  takich ho rd  dzikich p rzec iw regu la rne j  
t ak tyce  wojsk e u r o p e j s k ic h ?  Lekka połowa artvle-  
ry ja  zadała Arabom ok opną  stratę i ze wszystkich 
Stanowisk ich wypar ła .  Wszakze  to przedsięwzięcie 
E m i r a  zakończyło się p o r z ą d n y m ,  j a k  zawsze,  o d -  
yrrotem po za mu ry  Oranu.

(C iąg dalszy nastąpii)

l i t e r a t u r a .

W  Serbsk im Białogrodzie wyszed ł  serbski  No-  
w oroczn i k  na rok 18 7, p d nazwą:  Urania  (str.
285) .  D o  c i ek a ws za  h j e g o  s i t y k u ló w  należy p o ­
wieść:  Krys tyna Mylordowa,  napisana przez An­
nę  Je f re m ów n ę  O b re n o w i c z ó w n ę , szesnastoletnią 
có r k ę  J t f r e m a  Teo do ro wi cz a  Obrenowicza ,  J e n e ­
ra ł a  Majora i Kawale ra  tu reckiego  o r d e r u ,  rodzo­
nego  b rata Księ ia se ibsk iego  Miłosza.  Z poety 
wyszczególniają się twor y  Antuna Mihanowicza z P e -  
t r o p o l a , ces .  Kr .  aus t ry jack iego Konsula  w Księ-  
ztwie  S e rb sk i em ,  mieszkającego w Serbsk im Bia- 
łogrodz ie ,  i Szymona Miluty non  icza,  p ie rwszego 
se rbsk iego poety.  P izy  tytule dołączony  j e s t  wi ­

ze runek  N. Ce?. Rosyjskiego Mikołaja ,  a w k o ń cu  
zna jdu je  się spis p rzedp łac ic i e l t , na któ rych c / t  la 
umieszczony turecki  Pas a B ałcgr.odu (k tó rego i u uj 
wyrażone pisu.em tui eckiem).  K a t  to z ja wąsko ze 
wsze tb  mia r  g o d n e  uwagi.

A negdota  z  życia  W a lte r-Skottn.
Ci ekawość  ma łżonki  Wal te r-Scor ta  In la j e d n e g o  

razu b a r d . o  na p tó b ę  wysławioną przez zjawienie 
się p ew ne go  cz ło w ie ka ,  k tó r y  po same oczv ow i ­
nięty p ła szc ze m,  co wieczór  p rzybywał  i wpro wa­
dzony zaraz d o  gabinetu jej męża,  często bawił  tam 
dłużej  nad czas zwykły ud aw a ni a  się familii na s i o -  
czynek.  Scot t  zapytywany o t o  od żon v, dawał  zb a ­
czające odpowiedz i ,  co tak dalece wzniecało je j  c i e ­
kaw o ść ,  ze wytrzymać już nie mogła .  P e w n e g o  
wieczora,  usłyszawszy dz w on e k ,  b ę d ą i y  znakiem,  
że nieznajomy miał  się oddalać ,  mimo zakazu,  w e ­
szła z  tacą w ręku  do gab ine tu  męża,  i udała,  j a k o ­
by  przyszła panów ,  którzy tak d łu g o  z sobą bawil i ,  
poczęs tować  he rba tą .  Obcy ,  s tarzec u jmujące j  p o ­
wierzchowności  i ładnie ubr any ,  uk łon i ł  się i p rzy ­
j ą ł  p o d a n ą  sobie he rba tę ,  ale Scot t ,  zmarszczywszy 
czoło,  z n iechęcią  filiżankę odsuną ł .  P o  chwil i  o d ­
dal i ł  się nieznajomy,  a Wal t e r - Sco t t  o tworzy ł  okno,  
p o r w a ł  za j e g o  filiżankę i daleko  ci snął  j ą  na p o ­
dwórze .  Gdy  Pani  S co t t  uskarżała się na stratę tak 
d rog ie j  po rce lany,  odr ze k ł  jej  m a ł ż o n e k :  " C ie k a­
wość twoją,  ko< h.ma żono,  przebaczę ci tym razem;  
ale j e d n a k  u k ara ną  byc musiałaś.  Mogę dla in t e re ­
sów  przy jm owa ć  u siehie niektóre osoby,  lecz nia 
zawsze są one g o d n e m i ,  by  j e  za gości ma łżonka  
moja  uważa ła .  Ani mo je ,  ani niczyje z moje j  fa­
milii Uita nie powinny  dotykać się tej  f i l iżanki, k tó ­
rej  się usta Pana Morraj  de Brougton  do t knę ły ! -  —  
Obcy  l en ,  był to ów  z d r a j c a , który nieszczęśl iwemu 
Karo lowi  S tuar towi  (w ciągu ostatnich lat jego,  o -  
ko ło  ro ku  1788) to « '8 rz \ s z \ ł  j a ko  sekre ta rz  i w i e ­
dział  o zamachach p re tenden ta  do odzyskania t ronu ,  
a który pó źn i e j ,  dla ocalenia życia i majątku,  p rze ­
ciw st ronnikom swojego Pana,  j a k o  świadek  wys tą ­
pił .  Scot t  sprowadzał  go do siebie,  dla powzięcia 
od niego his torycznych wiadomości  , z k t ó r yc h  do 
sw oje go  VY a wet le ja  korzystał .
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KOLO R OCZU.
Wielin twierdzenie to- nasze dziwnetn'  zda- 

w-ać się będzie:  ze kolor  ócz wywiera wpływ na 
m oc  ich wzroku.- Lecz w istocie tak się rzecz ma 
Lnie  podpada  wątpliwości, ,  że mający cietnne lubi 
czarne oczy, powinni to sobie brac do serca,  iz ta-- 
kie oczy są słabsze i łatwiej cierpieniom nlegają,. 
niźli błękitne lub siwe. Jasno-błękitne oczy mają 
zwykle najmocniejszy wzrok ,  a zaraz po nich n a ­
stępują siwe. Im jaśniejszą jest  ź renica,  t e m w ię ­
ksze i wy trwalsze natężenia oko. wytrzym ać j est  w- 
stanie..

W IEŻA W MALINES. -

W  mieście Malines zamierzają teraz dokonczyc 
budowę sławnpj tamecznej  wieży, wed ług  planów 
przyjętych podczas jej  założenia w 1452 roku. 
Miano podówczas zakończyć ją strzałą z pozłacanej 
miedzi ,  któraby zwiększyła je j  wysokość więcej 
już o Vj. Że zaś teraźniejsza jej  wysokość wynosi 
s t ó p  3 5 0 .  p r z e t o  ,  . postawienie strzały, podniosłoby 
ją  do stóp 4 6 6 ;  i wtedy, miasto Malines posiadało­
b y  najwyższy na całym świecie pomnik ,. gdyż wielż 
ka  piramida eigypska ma tylko 4 4 0  stóp wysoko­
ści. Strzała,  o której m o w a ,  ma być wykonaną, 
j u s  ze złoconej miedzi;  lecz z ozdób żelaznych, u- 
twierdzonych na drewniauem wiązaniu. Pomimo 
tę zmianę, uskutecznienie tego projektu kosztować 
może okoła milijona franków,,  i t rzeba będzio 10- 
Jat na jego  dokończenie.-

P ija cy  członkam i towarzystwa wstrzemięźliwościi.
Donoszą z Neufahrwasser  pod Gdańskiem, ie  l u ­

d z i e  przybywających tam angielskich ok rę tów,  są 
©złónkami londyńskiego towarzystwa wstrzemięźli­
wości ,  a j ednakże ,  z małym tylko wyjątkiem, wy­
pada często potrzeba wydalać ich ze sklepów 
gorzałi-zanych, gdzie zwykli mocno się upijać (*),. 
Gdv zapytywano w tej mierze jednego  z Kapi -

y d a r z y J o  s i ę ,  że  d w ó c h  p r z y s z e d ł s z y  d o  S/ . ynku  
ź ź j ł a i i ,  a b y  i i »» ' dano w ó d k i  w  f i l i ża nka *h .  Z a p ) t ; i n i :  
d i k . C . 7 C ni e  w k i e l i s z k a c h ?  o d r z e k l i :  p o n i e w a ż  o b o -  

s i ę  n i e  piet  a n i  k i e l i s z k a  w ó d k i - .

tanów1 okrętowych tego narodu i dziwiono sie, 
kim sposobem podobni, pijacy mogą być członka­
mi tak zacnego stowarzyszenia, odpowiedział  tenże, 
iż niemożna tych prawideł  rozciągać do zagranicy, 
Ie-z obowiązują one w domu tylko i w podróży 
podczas- żeglugi.. W  domu dlatego, że droga jest  
wódka,  a j«j używanie ubozv ludzi; w trakcie że­
glugi zaś dla tego, że majtkowie nie pijąc, dok ła ­
dniej obowiązki swoje wypełniają (*)..

« 0  własnem poruszeniu systemu słonecznego, wya 
prowad/.onem z własnych1 poruszeń gwiazd.* Pod  
tym tytułem P. Argelander,  Profesor Astronomii w U -  
niwersytecie Helsingfors, przesłał: Petersburgskiej  
Akademii rozprawę największej wagi, owoc lOle* 
tniej pracy.. Czego już Lalande się domyślał ,  i co 
juz  Hersehel dowodził,  istotne posuwanie się naszej  
go słońca i całego systematu planet wraz z niem,- 
to w owej rozprawie z zupełną pewnością jest  d o ­
wiedzione, i zarazem nwejsce, dokąd to poruszenia 
(teraz) jest  zwrócone, P. Argelander oznaczył z p e -  
wnośeią, która zostawia tylko domyślną pomyłkęoko-  
ło 3 stopni. Ten  punkt ma 200° 5 0 prostego wzniesie­
nia, i 31? I7-’ połnocnego zboczenia; i leży prawie W 
środku między dwiema gwiazdami w Herkulesie;  ko­
niecznym skutkiem tego poruszenia jest,  że-gwiaz­
dy w tej stronie Nieba odda la jąsię,  a wprzeciwnyn* 
kierunku zbliża ą się do siebie,  i że w ogólności 
wszystkie niezbvt oddalone gwiazdv muszą mieć po» 
ruszenie pozorne,  przeciwne temu poruszeniu słońca.

S O  N E T  
N a  Imieniny Ojca przez. 15letnią Henrykę 

napisany..

Jako kwiat wiosny na wdzięcznej dolinie,.
Złoteini słońca promieńmi odzj.inv,
Z czułością zwraca doń pączek rumiany,

Lub gdy go chmurką  przesłonięte minie,
Smncis ię ,  mdleje, ,  skłania się i ginie;

Tak my s ę cieszyin, smucim na przemiany,
W miarę jak rsa twem.  Papo  ukochany, 

Obliczu,  radość lub smutek zawinie.
T a  lekka c h m u r k a , . co sępi twe czoło,

I w naszych sercach bojaźń, trwogę nieci:
Czem słońce kwiatom, tern Ty dla twych dzieci. 

Niechaj więc szczęście wraz z tobą wesoło,
Z równą świetnością, jak to pyszne koło,

D ług a  i t rwałe nam świeci!’
( * )  W e  w s i v s t k i e a i  w i ę c  p r z e b i j a  s ię  d u . l i  s e e  k u l ą c y  i; 

t r z e b a  a l b o w i e m  w i e d z i e ć ,  ż e  o}>łata a s s e k a r a c y j n a  
o  i o k r ę t ó w  i ł a d u n k ó w ,  j e s t  m n i e j s z a ,  j e ż e l i  w ła »  
ścic ie l  d o w i e d z i e ,  ż e  m . i j t k o r r i e  n a lt z $ # d o  t o w a r z y ­
s t w a  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i


